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V  ultcya krajowa a nowe traktaty handlowo.

Komunikat austryacki.
ójH^^^P^emystowy Niemiec. — Czy grozi nam zalew 

V  ^  niemieckich? — Wpływ traktatów na rolni- 
(W. rękodzieło. — Przemysł wielki; potanienie pro- 

Pj,_t ; kartele. — Czy cla zostaną zniesione?
■ W  dr A. Górski w swej obszernej procy 
Sd? ,raiowej produkeyi w Galicyi “ omawia 
** ęjj/ *nnemi wpływ na produkcyę krajową 

oczekiwanych po wojnie nowych tra 
'ty: handlowych, w pierwszym rzędzie —

^  hi c a m i* a także z Bulgaryą i Turcyą. 
^  ko7 Stępie autor charakteryzuje cyfrowo zna- 
l S lf.u8alay rozwój gospodarczy Niemiec w o- 
,fdn czasach. Porównairay np. Niemcy z 

i Poh ̂  okresie 1900—1^13 podniósł się 
1 b-apcuski do Niemiec z 314 na 584 mi- 

zaś eksport niemiecki do Fran- 
rtî Ójh. . na 789 milionów, to znaczy prawie 
2?* *6 Albo weźmy A n g l i ę .  Suma han. 
^«sje " n§trznego amerykańskiego w tymże o- 

(o ę°^n'os â s '§ z 15 na 26 miliardów ma- 
“u/c)ł 288 łączua cyfra handlu niemie-

y, 2 10 na przeszło 20 miliardów (czyli o 
itd. Widzimy dalej obok rozrostu prze- 

. “‘kże rozwój rolnictwa: np. przeciętny 
iiiu , tera w Niemczech wzrósł (1887—1912 

2 10 ua 17, w pszenicy z 13 na 20 
^  w metr. i t. d.

S lV ° UZi.\Vięc PyŁanie» “ y t-ra^ tai- handlowy 
Ir P o i^ ni nie sPow°duje zgubnych skutków 
to ek' * wytwórczości, zwłaszcza że po woj- 
L^ejj^Phrt niemiecki do Anglii (791 milionów 
thW * ancyi (789 m. m.) i Rosyi (476 m. m.) 
M : nutrilóniony i niemiecki handel rzucić się 

p o d b ó j  r y n k ó w  p o l s k i c h  i au-

^tli^^W szystkiem autor konstatuje, że naj.
* zwolennicy austryaccy związau zNiem- 

jT ląK ̂ ‘adczają, ii przez dłuższy czas (50 do 
łd ^ ‘Cwary niemieckie przy imporcie do Au- 

“  opłacać takie cła, aby produkcya au-

Urzędowo donoszą dnia 31 m arca: W iedeń, 1 k w ie tn ia .
Rosyjski i południowe wschcdni teren wojny: Nic now ego.
Włoski teren wojny: Skutkiem bardzo niekorzystnej nogody nastąpiła pauza w walkach.

Zastępca szefa sztabu generalnego, von Hoejer, marszałek polny porucznik.

Komunikat niemiecki.
Urzędowo donoszą 31 marca: Berlin, 1 k w ie tn ia .
Zachodni teren wojny; W wielu odcinkach frontu ożywiła się przy jasnym dniu w idocznie

obustronna działalność działowi. Na zachód od Mozy wzięto szturmem wieś Milaacourt i  z  obu  
stron sąsiadujące francuskie urządzenia obronne. Sześciu oficerów i 320 żołnierzy nieraunych 
dostało się w nasze ręce. Na wschodnim brzegu położenie niezmienione. K o ło  francuskich o k o . 
pów na południe warowni Douaumont przychodzi do krótkich walk z bliska.

Anglicy stracili w walkach powietrznych w okolicy Arras i Bapaume trzy trójpłaszczy- 
znowce. Dwu jadących nimi zginęio. Porucznik Immelmann zestrzelił przytem trzynasty nie­
przyjacielski samolol.

Wschodni teren wojny: R o s y a n ie  o g ra n ic z y li się także  w czoraj do silnego o s trze liw an ia  n a ­
sz y c h  pozycyj na z a a ta K o w a n y c b  dotąd f ro n ta c h .

Bałkański teron wojenny: Położenie niezmienione. Naczelne kierownictwo armii.

%̂ 'h ła  Ws*łUle^ tego importu znacznie nie u* 

tą^^howiska bezpośrednich interesów k o n
- V d *a import niemieckich towarów, łago- 

.t02yznę, należałoby powitać; ze stano- 
nflk interesów całokształtu produkeyi 

s' Sprawa — powiada dr Górski — przed- 
AJSyjJ® ,rhe zawsze tak.
Cm tyi u ^ Iny się poszczególnym gatunkom pro- 

.hą raj°wej, jak wpłynie na nie zniżenie 
^ ^ Pr°dukty niemieckie, 

be hyv !!atny od rolnictwa.
2 “p*» spadłyby o 2 0 — 25° o wskutek im- 

|Q̂ y  8 .hlkanu, a gdyby Niemcy utrzymały w 
bis system ukrytych premij na ekspor-
V  hą , hoże, spadłyby jeszcze znaczniej. Ucier- 

sP9ri01 wiel°y właściciele, czynsze dzierża­
wo ^kt ’ uc‘erP ^  także bogaci kmiecie, któ- 
Ifo ^°2.n'e dużo więcej zboża sprzedają, niż

°§<łł przypuszcza, ale skorzystają z te- 
u W ^ i e  mniej zamożne warstwy, przede- 
V ^b\e e^  l u d n o ś ć  r o b o t n i c z a  i mie­
tli .0 chleb będzie tańszy i podaż obfita,
h jk ę  ^ s*e naszym będzie leżeć, żeby c ło  n a  
O^Oiygi 2ymać wysokie, bo tylko wtedy nasz 
A 0lv( Młynarski będzie się mógł rozwinąć. 
iLlbhie hściańskie gospodarstwo nie ulegnie 
*hv V s ,b° drcbny rolnik uprawia zboże raczej 

rozkładu robót polnych, dla slo- 
S2yęie i posłanie, niż dla samego sprzę- 

hodowla inwentarza już przed wojną 
% * ejV  w°Jn 'e stanis się n a j k o r z y -
V  Wł0f 5  g a i ę z i ą  g o s p o d a r s t w a ,  by- 
N t ' ch e!an*n nasz chował sztuki lepiej ży-

w mniejszej liczbie. Otwarcie eks- 
Vchc2a*eSQj bydła i nierogacizny do Niemiec 

b nadzwyczaj utrudnionego, otworzy

dla polskiej hodowli nową epokę, choćby nawet 
część bydła żywego miała przychodzić z B a ł ­
k a n  u. Zapotrzebowanie bydła rogatego będzie 
stale bardzo wielkie z powodu wyczerpania stad 
bydła na całym świecie. Ożywiony ruch han­
dlowy pozwoli nam rówuież sprowadzać z Nie­
miec skoncentrowane pasze o wielkiej wartości 
odżywczej (makuchy z pestek palmowych, sło­
neczników, mąkę ryoią itd.). Powitaną, z a k ł a ­
d y  t u c z e n i a  prowadzone w sposób racyonal- 
ny z wielką korzyścią dla konsumentów. Oczy ­
wiście nie możemy poprzestać na czysto me­
chanicznym wywozie tylu a tylu sztuK, tylko 
będziemy się starać o otwarcie zbytu z jednej 
strony dla w y t w o r ó w  b y d l ę c y c h ,  jak gar­
bowanych skór, szynek, wędzonki, kiełbas, z 
drugiej strony o eksport sztuk nadających się 
do chowu i uszlachetn enia ras, a w szczególno 
ści także p r o s i ą t  d o  c h o w u .

Przechodząc do rzemiosła, do rękodzielnictwa, 
autor konstatuje, że nie będzie ono narażone 
na silną konknreucyę niemiecką, przynajmniej 
na razie, gdyż zarobki naszych rękodzielników 
są niskie i Niemcy nie zechcą się u nas osie­
dlać; pozatera jest cały szereg trudności, pły­
nących z ustawy przemysłowej (cechy, dowody 
uzdolnienia rtd.). Natomiast konkureneya fabry­
ki z rękodziełem wzrośnie, i wzrośnie także po­
szukiwanie dobrych robotników do fabrytc.

Przechodząc do naszego wielkiego przemysłu, 
autor konstatuje, że  t e n  n a j b a r d z i e j  bę ­
d z i e  n a r a ż o n y  n a  k o n k u r e n c y ę  n i e ­
m i e c k ą .  Niemcy bowiem mają korzystniejszą 
strukturę kopalń węgla, dogodny system rzek 
(dla surowców), lepsze taryfy, lepiej wyszkolo­
nego robotnika.

Autor zwraca uwagę, że przemysł galicyjski 
nie może należycie podołać nawet konkurencyi 
krajów zachodnio-austryackich, mniej rzutkiej. 
Cóż dopiero niemieckiej! Wszak dziś już nie­
miecki import do Austry i rośaie ogromnie.

Import niemiecki do Austryi wzrósł w latach 
1905—13 o 8a°/o, podczas gdy eksport Austro- 
Węgier do Niemiec wzrósł w tymże czasie tyl­
ko o 7 % .

Wprawdzie import niemiecki może sprowa­
dzić na pewieu czas wielką z n i ż k ę  cen nie­
których artykułów, np. żelaza, maszyn, co mia­
łoby pewue dobre sautki (potauieuie budowy 
domów, fabryk, ułatwienie zakładauia nowych 
przedsiębiorstw). Autor jednak się boi, że kon­
kureneya Niemców z austryackimi kartelami 
skończy się wspólnem skartelowamem przemy­
słu i zawładnięciem monopousiyeznem rynkiem.

Fabryki niemieckie może zawrą umowy kar- 
teiowe z iabryKami krajów zacnounio-austrya 
ckich, a faoryki polsaie pozostaną poza karle 
Jem.

Autor kończy swe wywody ponownem zape­
wnieniem, iż cła za falsyfikaty przemysłowe 
niemieckie mimo zbliżenia gospodarczego zosta­
ną r a c z e j  w A u s t r y i  podniesiona, niż zni- 
żone. Przemysł austryacki bowiem, mimo ża 
nie wprowadziliśmy jeszcze ubezpieczenia so- 
cyalnego, płaci znacznie więcej podatków i o* 
płat, niż niem ecki; przemysł austryacki alimen- 
tuje podatkami skarb państwa.

Tyle prof. Górski. Sprawa, badana przez nie­
go, jest dla nas wagi wielkiej, to też niebawem 
do niej powrócimy w związku z omawianiem, 
innych dzieł na tenże temat.

Z Rosyi.
Szuwajew.

Nowy rosyjski minister wojny Szuwajew ao- 
tyonczas w okresie woiny prawie nie występo­
wał na widownię, jaakolwiek brał udział w o- 
statnieb naradach wojennych w Petersburgu.
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Szuwajew cieszyć się ma ze strony cara wiel- 
kiem poważaniem, które się pono datuje od 
przedłożonego jeszcze w r. 1910 koinisyi obrony 
państwa — projektu reformy intendantury. Su- 
chomlinow jednak wówczas uniemożliwił wyko­
nanie części tych propozycyj.

Nominacyę Szuwajewa przypisują temu, iż 
śledztwo nad Suchomiinowem wykryło, jak da­
lece już w swoim czasie Szuwaiew czynił sta­
rania, aby zwalczyć korupcyę. Oburzenie w Ro 
syi na powszechną korupcyę (które zresztą jest 
niemniejsze u sojuszniczek Rosyi) jest tak wiel­
kie, iż widocznie powstała potrzeba powołania 
„człowieka z czystemi rękami*.

Major Moraht o rosyjskiej ofenzywie.
Moraht dowodzi, w „Beri. Tageb!.*, że obe- 

;nie poważna ofenzy wa na wschodzie ze wzglę­
du na topnienie śniegów jest niemożliwą aż do 
ooczątków maja. Naieży wobec tego uwierzyć 
głosom rosyjskim, iż ataki rosyjskie mają na 
;elu tylko zdobycie lepszych stanowisk dla tęgo 
okresu, gdy stan dróg się poprawi.

Z frontu besarabskiego.
Rumuński dzienniki donoszą, że odbywa się 

nieprzerwanie koncentracya wojsk rosyjskich w  
południowej Besarabii. 1 Generał Makłakow objeż­
dża miejscowości zborne i zaprzysięga nowe woj­
ska. Część nowych wojsk wysłano do Reni.

Ruch strejkowy w Rosyi.
Socyalistyczna frakcya w Dumie przedłożyła 

Dumie o ś w i a d c z e n i e ,  w którem wskazuje, iż 
ekonomiczny ruch strejkowy wśród rosyjskich mas 
robotniczych wzrasta cięgla i że środki, jakie rząd 
używa celem stłumienia tego ruchu, nie tylko nie 
przyczyniają się do uspokojenia, lecz przeciwnie 
— wywołują nowe konflikty i zaostrzenie sy- 
Łuacyi.

Również poseł socyalistyczny C z c h e n k e l i  
podniósł w Dumie, iż ekonomiczny ruch wśród 
robotników, który nie ustał podczas całego 
czasu trwania wojny, przybiera w ostatnim czasie 
coraz większe rozmiary. W ciągu ostaniego mie­
siąca wstrzymano pracę w tak wielkiej miary fa­
bryce, jak zakłady Putiłowskie. W ybuchł również 
strejk w całym szeregu innych wielkich przedsię­
biorstw fabrycznych w  Petersburgu. Ruch strejko­
wy szerzy się także w Moskwie, w Tule i Miko­
łajowie. W ostatniem z tych miast wybuchł strejk 
w dokach okrętowych, w których jest zatrudnio­
nych 15.000 robotników.

Z Bałkami.
Rumunia ciągle czeka.

Donoszą z Bukaresztu: Nowa ofenzy wa ro­
syjska na dwu skrajnych skrzydłach olbrzymie­
go frontu śledzona jest przez koła wojskowe 
Rumunii z natężoną uwagą. Wszystkie inne wy­
darzenia polityczne usunęły się na drugi plan. 
Oficyalna „Indenpendance Roumaine* pisze w 
tej sprawie: Rosya czyni obecnie n a j w i ę k s z e  
i o s t a t n i e  w y t ę ż e n i e  s w y c l i  si ł .  Półto­
ra a może i dwa miliony żołnierzy idą w pole, 
by wymusić zmianę sytuacyi wojennej.

F i l i p e s c u  od czasu powrotu swego z Ro - 
syi odbywa nieustanne mityngi i konferencye, 
na których składa sprawozdania ze swej po­
dróży i o doświadczeniach, jakie w ciągu niej 
poczynił. W najbliższą niedzielę odbędzie się w 
Bukareszcie wielkie zgromadzenie ludowe, po 
którem spodziewane są w i e l k i e  d e i n o n -  
s t r a c y e .

Angislska partya prasy 
a wojna.

Londyn, 1 kwietnia. 
(BK). (Reuter). Na zgromadzeniu parlamen­

tarnej partyi pracy, w którem wziął także udział 
prezydent międzynarodowego Biura seeyalisty-

cznego Vandervelde i sekretarz Huysinans, po­
stawiony został wniosek, aby partye socyali- 
styczne wszystkich krajów bez względu na obe­
cne położenie wojenne, względnie na czas trwa­
nia wojny, rozważyły w sposób zupełnie ogól­
nikowy, pod jakimi warunkami jest możliwy 
trwały pokój dla Europy. Dalej zaproponowano 
danie wskazówki, aby po ukończeniu wojny, 
gdy będą do omówienia warunki pokojowe — 
klasa robotnicza jako całość postawiła zasady, 
jakie panują w jej szeregach. W dyskusyi, któ 
ra się wywiązała, wyjaśniono wymienionym go­
ściom, że w angielskiej partyi pracy obecnie 
wszelkie omawianie warunków pokojowymi zo- 
staio uczynione zupełnie niemożliwem, oraz że 
obecnie partyi pracy zależy jedynie na zwycię- 
skiem przeprowadzeniu wojny.

Kronika wojenna.
0 konferencji paryskiej pisze francuska prasa 

radykalna w wyrazach zupełnego rozczarowa­
nia. Jedyny namacalny fakt — powiada — po­
lega na tem, że Włochy w dalszym ciągu będą 
uprawiały swoją dotychczasową taktykę, czyli 
że nie będą pomagały ani na froncie zacho­
dnim, ani w Salonikach. Socyalistyczna prasa 
dowodzi również, iż Salaudrze i Cadornie udało 
się przeforsować swój punkt widzenia — że 
Włochy mogą prowadzić tylko swą wojnę na­
rodową. Szyderczo o tem pisze prasa paryska, 
że zwycięstwo paryskie jest jedynem dotych- 
czasowem zwycięstwem Cadorny.

0 bombardowaniu Saionik donosi „Secolo*, że 
jedna z bomb, rzuconych przez lotników nie­
przyjacielskich, ugasła przed siedzibą komendy 
armii angielskiej, inne zaś bomby spadły w mie­
ście bez określonego celu. Zabito dużo oficeów 
angielskich; z ludności cywilnej zabito około 20 
osób i tyleż raniono.

Strojk w angielskich fabrykach amunicyi. (BK). 
W Głasgowie aresztowano dwóch wybitnych 
soeyalistów pod zarzutem, że wywołali strejk 
wśród robotników amuuicyjnych.

„Daily Telegraph* donosi z Glasgowa, że nie­
pokoje robotnicze w fabrykach państwowych 
weszły w k r y t y c z n o  s t a d y u m .  Urzędnicy 
syndyicatów, do których należą strejkujący, pró­
bowali wszystkiego, żeby ich nakłonić do po­
wrotu do pracy, ale kierownictwo syndykatów 
już nie jest przez robotuików uznawane.

W/ parlamencie angielskim Bilting ponowił swe 
ataki na rząd z powodu złej orgaaizacyi służby 
powietrznej. Wiele z angielskich maszyn są po­
prosili niebezpieczne; nic też dziwnego, iż nie­
mieccy iotnicy z łatwością je zestrzeliwują. We­
dle niezupełnej jeszcze listy 150 oficerów lotni­
czych zabito, 160 raniono, 105 zginęło bez wieści. 
Jakkolwiek można mieć maszyny najlepsze, ku­
puje się — na nic niezdatne. W niektórych sa­
molotach maszyny i propelier są na przodzie, 
wobec czego lotnik nic nie widzi i nie może 
strzelać.

Podobne ataki na rząd rozpoczęli także Lynch 
i Hogge. Podsekretarz Tennam zapewnił, że gdy 
Asąuiih wróci, ustanowiona zostanie komisya, 
która zbada zarzuty.

Służba wojskowa w Anglii. „Manchester Guar­
dian* pisze: Wszystko przemawia zatem, iż  po­
wszechna służba wojskowa zostanie niebawem 
zaprowadzona..

Sytuacya w Mezopotamii. „Taswir i Efkiar* o- 
głasza oświadczenie pewnej osobistości, która 
powróciła z frontu w Iraku : Angielska kampa­
nia w Mezopotamii zupełnie się nie udała. Ooie 
próby Anglików przyniesienia odsieczy Kut ei 
Amarze kosztowały Anglików 7000 zabitych, 
podczas, gdy ogólne straty Turków nie prze­
kraczają 350. Oblężenie Kut el Amara przecią­
ga się z powodu trudności terenowych. Niema 
mowy, aby Rosyanie przez Kennanszach mo­
gli dostać się do Mezopotamii, jak to twierdzi 
prasa czwórporozumienia. Rosyanie nie mają o- 
becnie możności zorganizować tak wielką ekspe- 
dycyę.

Cadoma. Jak się dowiaduje paryski korespon­
dent „ Secolo z miarodajnego źródła, ua zatopio­
nym „Sussesie* znajdował się Cadorna. Po rozbi­
ciu się okrętu powrócił do Londynu.

Obrońca Paryża. Generał D u b a i 1 został miano­
wany wojskowym gubernatorem Paryża i naczel­
nym dowódcą armij Paryża, w miejsce generała 
Manourego, który ustępuje ze względu na stan 
swego zdrowia.

Slssiy Zjednoczone okupują Meksyk?
Mail* donosi z Waszyngtonu: Rząd a®
ski projektuje prowizoryczną okupacyę MekSJ

K R O N IK A .
i kw ietnyKraków, sobota  

Dodatkowe karty cukrowe. W myśl rozp°rẐ ju!> 
nia namiestnictwa karta cukrowa dla wszy5^  
miast, miasteczek i osad przemysłowych 
cyi została podwyższoną z 750 na 1000 Sr 
na jedną osobę na 4 tygodnie. Wydane 
bec tego uzupełniające karty cukrowe, opie" 'ctv 
na 250 gramów cukru, które w najbliższy'1’ #' 
sie będą wydane publiczności. MiejscoW0®^?, 
których zaprowadzone będą karty uzupf 
ogłosi polityczna władza państwowa. ^

Powyższe rozporządzenie nie wyznacz® \<y 
dla Galicyi takiego kontyngentu cukru, j®k jec* 
nych krajach monarchii, tzn. 1250 gramów ogO, r A Opodnosi tyiko pierwotnie wyznaczoną ilosc 
gramów.

odby* fi

- • W*Mamy nadzieję, że odpowiednie czynnik* 
interweniować w tej sprawie u rządu. gl
1 W Krakowie w pierwszym miesiącu 40.000 p  
nie otrzymało wcaie kart cukrowych. Z a rtr  ugfi 
sta winien podjąć dalsze starania, ażeby 05 
tym również przyznano te karty.

Drugi wieczór recytacyjny L. Bończy
wczoraj w sali hotelu Saskiego, 
wdzie sporo inteligentniejszej publiczności kr8: 
skiej, ale przecież nie tak dużo, jak należ8*':̂  
czekiwać ze względu na duży talent recyt3*' 
tak łubianego i cenionego powszechnie arty3 ’ ̂

Usłyszeliśmy szereg ustępów ze Św ift°c i 
skiego, Szymańskiego, Żeromskiego, Reym0 
inuych autorów. Miały one charakter najroz®®’. f  
i tą rozmyślną niejednolitość doskonale 
tysta wydobyć i podkreślić: intonacyą głos® 
pem czytania itd. Świetnie wypadł „Srul 1 ■ <S>
tow a*; śmiano się wiełe przy czytaniu cif1 ‘ f  
tyry Lemańskiego (Sokrates) i obrazka R®? ^ ! 
wny z życia dziecinnego, a jeszcze więcej

-Zebrało sif a® .

wiejskiego szkicu Reymonta.
Podobne wieczory recytacyjne, wydoby

niejako przed słuchaczem całą treść, danąr  „ __ / > ;
autora, poprostu u c z ą c  c z y t a ć  autorow
ka czytana u nas, jak wiadomo, w zanie® $  
mają wielką wartość kulturalną. Sympaty°z 
artyście należą się słowa podzięki i zachętf ‘ At 

Wystawa Legionowa we Lwowie, 
bawi sekretarz Tow. Przyjaciół Sztuk P*5 
znany rzeźoiarz p. Zygmunt Kurczyński 'v . t f  
wie wielkiej wystawy wiosennej, która _ 10 
urządzona w połowie kwietnia we Lwowie- 
stawę organizują wspólnie Tow. Przyjaciół $  
Pięknych oraz Lwowska Delegacya N. K. * 
wystawie mają być między inneini dzieł®  ̂ $  
o tematach legionowych. Cały czysty docb°
stanie obrócony ną rzecz Legionów.

Pogrzeb legionisty, Tytusa $ $
Tiumy

Kołomyi.
b. ucznia tut. gimn. odbył się tutaj

SflRUKARNIA LUDOWA
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czności z rozmaitych sfer zaległy dziedzitń®p 
tarza. Nad grobem przemawiali: p. Szy®* 
weteran powstania 63 r. imieniem powstańcami)' 
St. Ludwig, rewident kolejowy, imienie® 
zacyi militarnych, których członkiem był 
oraz p. Rudolf Pelzer, były podpor. Legi®10 
skich w imieniu kolegów po broni. f i

Cukier. Aby zapewnić produbcyę cukru 
stępną kampanię cukrosvą, wydał minister 
rozporządzenie, które w zasadzie posłań8' 
buraki cukrowe ze zbioru r. 1916 mają byc $  
dawane wyłącznie na cele fabryczne dła ^  
nia cukru. f>i» ■

Anglicy prześladuję Polaków w Kanadz|fl’ it 
kowski „Dziennik Narodowy* dpnosi: NaV , 4  
bardziej „koalicyjne* pisma ^ A m ery ce  P ^ i  
ją, że wiadze angielskie w Kanadzie Pvi 
tam zamieszkałych Polaków i podburzają ^  Ą j 
nim opinię ogólną. Istnieje tam propag®11 ;A, 
zająca do wyrugowania polskich nauc jog1 
wogóle polskiego szkolnictwa na rzecz 
szczyzny.

W Y KO N Y  W A DZIEŁA, GAZETY; AFISZE, ZA?:
D R U K I T R Ó J B A R W N E . U N Ó Ł E O R Y T Y, 0R A Z ~ W Ś ^ ^  

R O B O TY  W  Z A K R E S  D R U K  A U S T  W A  WC H
■SZYBKO, STARANNIE I FO PKZ YSTEFNYCK
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sprawie przepuszczenia żywności do 
Królestwa.

Piotrkowski „Dziennik Narodowy* drukuje 
®respondeueyęz Detroit, wyjaśniającą ws z e c h -  

jjj r o n n e z a b i e g i  d e l e g a t a  K  K. N., dr F.
tli

y n a r s k i e g o ,  w k w e s t y i  u m o ż l i w i ę -
l a p r z e w o z u  ż y w n o ś c i  z A m e r y k i  na 
e t e n  p o l s k i .

jj Przytoczymy poniżej ważniejsze ustępy z owej 
J^sspondencyi, zwłaszcza że w prasie galicyj- 
?lei napotykaliśmy dotąd tylko wzmianki o 

Ł ®yi — jak gdyby zmonopolizowanej — przez 
^m ulskiego , przedstawiciela „oryentacyi*, nie- 
sn?tnej dla „porywów* i przeciwstawiającej im 
Prawę ratunku żywnościowego Polski:

najpoważniejszym dzienniku nowojorskim, 
pytamy w owej korespondencyi — w „The Eve- 

Post* znajdujemy obszerny wywiad z de- 
2atem Naczelnego Komitetu Narodowego w 

Prawie polskiej.
wywiadzie tym porusza dr Młynarski za- 

- ^no obecne stanowisko polityczne Polski, jak 
sPrawę pospieszenia z pomocą Polsce.
Oprawa pospieszenia z pomocą Polsce jest — 
edług dra Młynarskiego — zupełnie analogi- 
Q{ł ze sprawą „Lusitanii*; jest to sprawa za- 

k opieczenia cywilnej ludności w czasie wojny; 
™estya, czy n c niewinna ludność cywilna musi 

^Pa.ć ze względu na potrzeby militarne, czy też 
ęj^ada ludzkości znajdzie zastosowanie na lą- 

jak i na morzach. 
r Młynarski spodziewa się, że amerykański 

g^Partament stanu przyczyni się do pomyślne- 
^  Polski rozwiązania tej sprawy, jak to o-

rnio przyobiecał 
ij;r Młynarski zw:^  - iuiyiiarsKi zwracał się do niemieckiego mi- 

r J * y u m  spraw zagranicznych, żądając gwa­
ł c i ,  że żywność dla Polski będzie użytą tyl- 

Qa rzecz cywilnej ludności. Gwaraucye takie 
2y®ał, lecz rząd angielski nie dowierza gwa- 
eyom niemieckim. Trzeba koniecznie, dla 

R w a n i a  tej sprawy na właściwe tory i o- 
y^ania stanowczych odpowiedzi — a b y r z ą d  
e r y k a ń s k i  w y s t ą p i ł  t u  w r o l i  po- 

U j ^ d n i k a  m i ę d z y  A n g l i ą  a N i e m c a -

gra ezMtat tych zabiegów wyraża się w tele- 
detroicki „Dziennik Polski* otrzy- 

v °d dr F. Młynarskiego. 
m °wy Jork, N. Y., 29 lutego. A m b a s a d a  
i}0 J ^ i e c k a  z a w i a d o m i ł a  m n i e  u r z ę -  
ita  ̂ °» iż  N i e m c y  g w a r a n t u j ą  n i e t y -  
Py *1°^® z a p a s ó w  ż y w n o ś c i  d o w o ż o -  

do  P o l s k i  w c e l a c h  r a t u n k o -

!o^* Bernsdorff, ambasador niemiecki, przed­
m ą °dpowiednią deklaracyę departamentowi 

2agra° icznych w Waszyngtonie. Od de- 
spraw zagranicznych zależy, czy 

się pośrednictwa między Niemcami a 
aby uzyskać w myśl żądania tej osta- 

Hi6l gwarancyi co do nietykalności żywności 
J  co w ej w Polsce.

®®Qatora z Nebraski, Hitchcocka otrzyma­
l i  °b»etnicę wniesienia w powyższym duchu 

hcyj — ---------w senacie.
Feliks Młynarski,

delegat N. K. N.*.

ieni w bagnie.
że plon rewizyi i prze- 

Pdy^yaó w Petersburgu jakiegoś plugawego 
gjpKUllm, Rżewskiego, który — w miarę co- 

“dszego upadku moralnego — stawał się 
P*e8a r^iej wpływowym i niezbędnym im- 
i? le i  ®m w s z t u c e  r z ą d z e n i a  d w ó c h  
j °. m i n i s t r ó w  — wykrył, iż w XX 
,,tlac2 Państwo, dopuszczone do odgrywania tak 

iuL 5roi! w Europie, jak carat, niema na 
H ^toh -  ’ bojących pod zarzutem planowanego 
> eg0 °istwa ! Taki zarzut obciążył świeżo usu- 

z gabinetu rosyjskiego — ministra Chwo-

Na czele ministerstwa spraw wewnętrznych, 
więc tego, którego zadaniem jest utrzymywanie 
ładu wewnętrznego w państwie, stał nietylko 
człowiek, faworyzujący pogromy, dokonywane 
z mało- lub wcale nawet nie zamaskowaną po­
mocą jego podwładnych, lecz sam będący w zmo­
wie z mordercami!

Jakiż to obraz zwyrodnienia! Jakie godne u- 
zupeinienie zarazem obecnych rewelacyj w Da­
mie, dotyczących względnie niedawno zdymi- 
syonowanego jednego z poprzedników Chwosto­
wa — Makłakowa, którego z pośród licznej fa­
langi wysokich, a odpowiednio reakcyjnych C2y- 
nowników, wyniósł był na fotel ministeryainy 
ego bajeczny kuuszt naśladowania głosów i 
skoków „zakochanej pantery*.

Błazny cyrkowe, aranżerowie mordów —  to ci, 
z których carat dobiera najwyższych przedstawi­
cieli władzy I

Wszystkie te sprawy zbiegają się równocze­
śnie ze śledztwem przeciwko niedawnemu mini­
strowi wojny, któremu pierwszy departament 
senatu, prowadzący dochodzenia, zarzucać ma 
prócz niedbalstwa w zakresie funkcyj ministe- 
ryałnych (ministrowi wojny w przeddzień i 
w czas największych światowych bojów!) i pra­
ktyki w kierunku nieuczciwego wzbogacania się 
kosztem skarbu.

Suchomlinow, pierwszy protektor Rżewskiego, 
miał przy boku i swoich z Kijowa do Peters­
burga przewiezionych faktorów, którzy w Kijo­
wie faktorować mu mieli podczas jego zawikłaii 
matrymoniaiuych.

Więc w politycznych sprawach — Rżewskij, 
w „gospodarczych* — Altszuler, Weler et comp.

S k a n d a l i s t a ,  n i e d b a ł y  w s ł u ż b i e ,  
za  t o  t e m  d b a l s z y  o s w o j ą  k i e s z e ń ,  
c z ł o w i e k ,  k t ó r e m u  z a r z u c a j ą  b r u d y  
d o s t a w o w e  — ten Suchomlinow uzupełnia 
poprzednie wizerunki.

Wkoiicu ponieważ skrytobójcze plany spółki 
Chwostow-Rżewskij wymierzone były przeciwko 
Rasputinowi, skonstatujemy tu jeszcze dla za­
okrąglenia, że najwyższym u dworu carskiego 
autorytetem w rzeczach wiary, a zarazem ce­
nionym doradcą poufnym w innych sprawach 
jest właśnie ów nieokrzesany pijak, mistyk... 
seksualny.

Taki obraz widzimy w caracie, a że niema 
w jego konturach żadnej przesady — posłuchaj­
my na dowód, jak po pęknięciu ostatniego wrzo­
du, po skandalu z Rżewskim, odzywa się dzien­
nik rosyjski, organ o marce poważnej — wy­
chodzące w Moskwie „Russkija Wiedomosti*:

Mówiąc o niektórych próbach rehabilitowania 
Rżewskiego (zapewne celem zatuszowania całej 
sprawy) przypomina dziennik ów starą anegdotę 
angielską z owych dawnych czasów, kiedy na 
ulicach Londynu gromadziły się kupy błota. 
W taką niebezpieczną masę wpadł jakiemuś 
przechodniowi pieniądz. Przechodzień próbował 
końcem laski odgrzebać monetę, natrafił tym­
czasem na wielki, twardy przedmiot. Była to, 
jak się okazało, głowa człowieka, jeszcze ży­
wego. Jakże się tu dostałeś sir — zapytał zdu­
miony poszukiwacz pieniądza. To mato jeszcze, 
co pan widzisz — odpowiedziała głowa — wiedz 
pan, że znajduję się na górnem siedzeniu omni­
busu.

„Jest rzeczą bardzo możliwą (powtarzamy ten 
ustęp wedle tekstu cytowanego dziennika), że 
osoby, zamieszane w obecnej sensacyjnej afe­
rze, znajdują się na górnych siedzeniach omni­
busu, że pod ich stopami przebywają jeszcze 
„pasażerowie*, którzy głębiej wgrzęzdi w błoto. 
Ale i odsłonięcie tych ludzi zapewne mało no­
wego przysporzy jądru tej sprawy. Dzisiaj jest 
ona już dostatecznie wyrazistą. Która wersya, 
dotycząca tej afery, okaże się w końcu prawi­
dłową — nie zmieni to też jej ogólnego zna­
czenia. Wszystkie wersye pokazują nam w ró­
wnym stopniu taki obraz politycznego i moralnego 
rozKładu, że nawet ludzie, którzy do wielu rze­
czy już się przyzwyczaili, doznają zgrozy*.

Taki okrzyk wydobywa się jako konkluzya 
z dziennika, wcale nie rewolucyjnego; co wię­
cej, wydobywa się w tej tylko formie skutkiem 
istnienia ścieśnień cenzuralnych.

0  ileżby on brzmiał pełniej i bardziej pioru­
nująco, gdyby na to zezwalały warunki.

1 oto w chwili, gdy zbieg okoliczności tak 
jaskrawo odsłania wszystkie czeluści bagna rzą­
dowego w Rosyi — garść niedobitków dumskich 
ze szkoły Dmowskiego błąka się nad brzegiem 
tej topieli brudu, fałszu, wiarołomstwa i zbrodni 
i medytuje, jakby przekonać carat najskuteczniej
0 jego „misyi* wobec polskości, o poszanowaniu 
jej po tamtej, wschodniej stronie linii bojowej
1 o daniu jakiegoś ustawowego podkładu pustym 
obiecankom mikołajewiczowskim! A na to ów 
carat, nawet wyparty z Królestwa, nie decyduje 
się...

Czyż obraz ten wymaga komentarzy?

Legiony w polu.
Listy...

(Migawki żołnierskie).
...Listy, listy kochane!...
Jaskółki wy z rodzimych stron, tęskniących 

serc, niesiecie nam : ciepło ognisk domowych, 
miłości słowa matek, miłosne szepty kochanek, 
pocałunki żon, upominki sióstr i braci, smutek 
ich doli, radość i rozpacz ich. I toż samo od­
bieracie, by zanieść, wrócić, zwiastującą radość 
lub smutek. Nie masz radości i smutku bez 
was... listy kochane.

Jak kwiatom słońce, żołnierzom i rodzinom 
potrzebne; więdłyby serca jak kwiaty...

Listy... karty kochane...

Przeróżne są:
W boju pisane, w rowie lub okopie, zziębnią- 

tą ręką, jak hieroglify pisane, w postojach u- 
ciążliwych marszów, ze szpitalnego łoża, z da­
lekich kresów niewoli — a najsmutniejsze, nie­
dokończone, łub kolegów raportujących rodzinie 
o zgonie...

Czasem się znajdzie na pobojowisku skrawek 
białego papieru, wydarty i postrzępiony z rąk 
padłego przez wicher, z pieczęciami krwawych 
znaków, list ostatni nieskończony — testament 
życia ludzkiego.

Najsmutniejsze takie...
Wszystko się pisze w listach...
Spowiedź duszy: co los daje, i o czem serce 

tęskni 1 Wszak jedyna to droga do ognisk do­
mowych — do serc matek, żon, kochanek — 
w długiej tułaczce żołnierskiej.

Nic przeto dziwnego, że czeka się poczty z 
utęsknieniem — jak jaskółek wiosnę zwiastu­
jących.

Dzień za dniem mija. Karta, list — za listem 
przybywają do plecaka żołnierskiego, w paczkę 
skrzętnie składane — jak akta, rodzinne doku­
menty — i co jakiś czas znów odczytywani 
bywają. Są one jakby literaturą żołnierską, nie­
śmiertelnym wierszem poezyą, którą się wie­
cznie czyta i zawsze z rozkoszą, czy to poezya 
romantyczna, czy bohatersko-liryczna, czy wre­
szcie strofy żałobne — treny — smutku...

I we wszystkich rzeczach żołnierskich — naj­
droższą mu ta paczka — wiązanka kart, listów 
przeróżnych — codzienna literatura, gdyż ka­
żdego ranka spodziewa się dostać lub wysłać 
list...

...Listy... karty kochane... J. L.

Generał Ruzskij i Mienszikow 
o wojnie.

„National-Zeitung* donosi: Redautor dzienni­
ka „Russkoje Słowo* miał wywiad z byłym na­
czelnym wodzem rosyjskiego frontu północno- 
zachodniego generałem R u z s k i m .  W trakcie 
tego wywiadu generał Ruzskij oświadczył, iż 
wojna światowa może się rozstrzygnąć tylko 
na głównych frontach; fronty bojowe na Wscho­
dzie mają tylko drugorzędne znaczenie. Generał 
Ruzskij nie wierzy w osobny pokój między Ro­
syą a Turcyą, ponieważ Turcya wie dobrze, iż 
przyszłość jej rozstrzygnie się w rokowaniach 
pokojowych i że Niemcy przy tych rokowaniach

ulicy Gslpfsj L 2,1  g. (róg ulicy 
Brackiej)
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w każdym razie oświadczą się za dalszem 
istnieniem Turcyi. Ruzskij sądzi, iż Niemcy po­
siadają do rozporządzenia jeszcze znaczne siły 
i j e s z c z e  d ł u g o p o z o s t a n ą n i e w y c z e r ­
p a n e .  Jego zdaniem, Niemcy muszą p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  pokonać Francuzów i Anglików, a 
dopiero potem m o g ą  r o z p o c z ą ć  g e n e r a l ­
n ą  o f e n z y w ę  n a  f r o n c i e  r o s y j s k i m ,  
ponieważ każdy cios niemiecki, zadany Fran­
cuzom, jest o wiele dla nich dotkliwszy, niż dla 
Rosyan. Jeśli czwórporozumieniu nie uda się 
wieiką wspólną ofeuzywą pokonać Niemiec, to 
trzeba się liczyć z Łem, iż Niemcy w pierw­
szych miesiącach letnich podejmą gwałtowną 
ofenzywę, ponieważ będę oni chcieli za wszelkę 
cenę zakończyć wojnę przed zim ą.

Rosyjska strategia i taktyka po błędach, ja­
kie popełniła z początkiem wojny, teraz wiele 
się nauczyła i będzie mogła skutecznie rywali­
zować z strategią i taktyką Niemców. Najbliż­
sze wypadki na placach boju będą należały do 
najwięcej interesujących i do najważniejszych 
w całej obecnej wojnie.

Znany publicysta Mienszikow zamieścił w „No­
wo je Wremia* artykuł wstępny, zatytułowany 
.Duszność przed burzą*, w którym dowodzi, iż 
rezerwy niemieckie są przez czwórporozumienie 
tawsze niedoceniane. Niedawno jeszcze sądzo­
no, iż Niemcy wskutek braku materyału ludz­
kiego będą musiały uledz w krótkim czasie, a 
.ymczasem faktem jest, że Niemcy ze swego 
ogólnegó rezerwoaru ludzkiego, w y n o s z ą c e ­
go 10 milionów żołnierzy, zużyły dotychczas ty l­
ko jedną trzecią , a dwie trzecie mają jeszcze do 
rozporządzenia. Nie należy się dziwić, iż Niem­
cy stawiają taki opór na froncie rosyjskim i że 
mają jeszcze tyle materyału ludzkiego. Niemcy 
podjęli swą ofeuzywę pod Verdun, n i e  z a b i e ­
r a j ą c  z f r o n t u r o s y j s k i e g o  a n i j e d n e -  

. go  ż o ł n i e r z a .  Mylnem jest sądzić, iż jeśli 
Niemcy podejmują gdzieś atak, to zaraz inne 
fronty są osłabione wskutek zabrania żołnierzy 
niemieckich. Trzeba przyznać, iż Niemcy pro­
wadziły dotychczas wojnę bardzo rozsądnie i 
ostrożnie. Umieją one doskonale rozporządzać 
swym materyałem żołnierskim.

Mienszikow oświadcza wkońcu, iż Rosya musi 
być przygotowaną na silny atak niemiecki.

Z miasta i z kraju.
Z posiedzenia krakowskiej rady przybocznej.

Przedwczoraj odbyło się pod przewodnictwem dra 
Lea posiedzenie krakowskiej rady przybocznej i 
podgórskiego Wydziału doradczego, na którena roz­
patrywano poszczególne postanowienia układu, ja­
ki stanął między gminą m. Krakowa a Podgórzem 
w przedmiocie połączenia obu tych miast. W dys- 
kusyi stwierdzono, że niektórych postanowień u- 
kładu na razie z powoda wojny nie da się prze­
prowadzić, że niektóre są już załatwione, a nie­
które da się przynajmniej na razie p r z y g o t o ­
w a ć ,  jak sprawa regulaeyi kilku ulic, sprawa o- 
ehronki, gimnazyum, łaźni ludowej itd. W dalszym  
ciągu omawiano sprawy aprowizacyjue, a w  szcze­
gólności sprawę zaradzenia brakowi w ę g l a  w  
Krakowie.

Z teatru  ludowego. Tak onegdajsze wystawienie 
„Zbójców* Schillera jak i wystawienie doskonałej 
sztuki Bahra „Napoleon i Józefina*, która dzięki 
bardzo dobrej grze p. Czarneckiego i p. Olskiej, 
cieszy się stałem powodzeniem świadczy, iż dyre- 
kcya teatru ludowego stara się utrzymać repertuar 
sceny ludowej na poziomie prawdziwie artystycz­
nym. Również staranna reżyserya tych obu sztuk, 
jak leż niektórych poprzednich zasługują na u- 
znanie.

Tragedya Schillera wypadła na ogół bardzo do­
brze. W roli Franciszka Moora wystąpił p. Frącz- 
kowski, artysta sceny lwowskiej, znany publicz­
ności krakowskiej, jako jeden z pierwszych dyre­
ktorów krakowskiego teatru ludowego. Znakomity 
artysta dał nam doskonałą kreaeyę Moora i zwła­
szcza w scenie przedśmiertnej, zagranej z niezwy­
kłym uczuciem i siłą, przypominającą najlepsze 
tradycye tej roli na scenach polskich.

P. Helleński w roli Karola Moora starał się prze­
zwyciężyć swe przyzwyczajenie do deklamowania, 
tak niepożądane dla tego utalentowanego arty­
sty, co mu się też po koniec w zupełności udało.

W innych rolach zasługują na uznanie p. 01-

ska (Amalia), p. Pilarski (stary Moor) i p- PL 
ski (osoba sądowa).

Pogrzeb śp. Maksymiliana Walickiego odbył
dnia 20 marca b. r. na cmentarzu rakowickm1
Krakowie. Nad trumną przemawiał w imieniu

k<v

lęgów zmarłego z dawnej Polskiej Organizacyt1 
rodowej (P. Ó. N.) oraz w imieniu N. K. N- ? 
kretarz generalny tego ostatniego dr Michał * 
kolnicki. Członek N. K. N. dr Marek wręczył 1 
dżinie zmarłego list kondelencyjny N. K. N- ^ 

W osobie zmarłego stracił ruch narodowy j 
Królestwie Polskiem poważną siłę. Śp. 
przez cale życie pracował wśród najcięższych * . ,  
runków, jakie istniały za czasów rosyjskich. ^ , 
w  listopadzie 1914. P. O. N. zlała się z N. K* 
Walicki został powołauy do delegacyi N. K. 
terenie Królestwa. Wybrano go prezesem del®2 
cyi, która obrała na stałą siedzibę Dąbrowę ud 
niczą. W lutym musiał udać się na kuracy? 
Krakowa, gdzie ciężka choroba zwaliła go z 0 
nie pozwalając mu już powstać.

Aprowlzasya miasta. Od poniedziałku 3 kwieW)# 
rozpocznie się w sklepach miejskich sprzedaż s® 
cu i ceresu po ceuach taryfy maksymalnej. .

Gmina m. Krakowa sprowadziła jut zU 
ilość ziemniaków, i będzie je sprzedawać róv*uń 
od poniedziałku w miejskim biurze aprowizacyi11 
po cenie 13 kor. 50 hal. za 100 kilogramów. 

Koncert pieśni staropolskiej. Retrospektyw'®
koncert ballad i piosenek staropolskich ok -i; 
się duia 7 kwietnia br. w sali Saskiej. Zapow'*6 
koncertu budzi żyw e zainteresowanie przez sffr 
układ i charakter, jedyny w swoim rodzaju. &P 
kę staropolską reprezentować będą piosenki K* 
ciszka Karpińskiego, Kniażnina, polonezy z c i . 
sów Augusta IU., pastorałki, nieznane oper° 
arye XVIII. wieku, łącznie z sielanką i obyć*3* 
wemi śpiewkami. . ^

W partyach wokalnych wystąpi p. Scbill0t'» 
części deklamacyjnej artystka teatr, warsz. 2° 
Modrzewska oraz pianista p. Dygat.

Uwolnienie redaktora „Zaran ia*. „Kuryer 
ski* według otrzymanych wiadomości, donosó ^ 
uwięziony przed rokiem redaktor „Zarania .g 
Malinowski, potem wywieziony do Rosyi, zuaj“ 
się obecnie na wolnej stopie. ?

• Rowery ;
|  W l f F E l M  SlUJl, j
j  Puch, Kosmos :
i F. LORD, I• 9 •
: Kraków, Lubicz 1. : • •

i la k o  n ie sz k o d liw y , n ied ra tn ią cy  pewnie dzia­
łający środek przeczyszczający zalecamy Fellera wzma- 

j cniające żołądek pigułki rambarbarowe z marką „Elza- 
> pigułki*. 6 pudełek posyła franko za 4 K 40 b. aptekarz 
: £. V. Feller, Stubica, plac bizy, Nr. 260 (Kroacya). 12 flaszek 
| Fellera fluidu z esencyi roślin z marką „Elza-fluid" ko. 
sztuje franko 6 koron. (fc)

marki Samouczek „ A R G U S “  opra-
„W i8nerberq“ i „Union" cowany został na podstawie zna- 

1 11 nn « n » „ h i komitej metody Ansona dia o-

, A wysyła
S. KEIL, Nowy Sącz.

Sery, masło,
sardynki, marynaty ry­
bne, konserwy mięsne, 
salami, kostki rosoło­
we, zupy, marmolady, 
powidła, czekoladą, 
kakao, ś liw k i bośnia­
ckie, poleca hurtownie 

i częściowo
Goni iiandlowyBracia RolDiccy

Kraków, Rynek gl róg ul. Sianej.

Sok malinowy
7. gwarancyą, że naturalny 
u najlepszej i.-ifinadzie zago­
towany, w 5 kg. blaszanknch 
za pobraniem kor. 10‘50 wy­

syła opłatnie
A. TOSEK,  Praga

Kral.-yinobrady Nr. 1274/11!.

k t y c z n ą  znajomość języka 
! niemieckiego, a nie mogą ko- 
' rzystać z nauki w speeyalnych 
instytutach języków (Ansona, 
Berlitza i t. pń.

Samouczek „ A R G U S “ poda­
je materyał naukowy z zakresu j 
życie codzlannogo syslematy- j 
cznie i to tylko w takich do-' 
zach, by uczeń był w stanie j 
łatwo i trwale przyswoić go 1 
sobie.

Cena każdej części (T lub 
II) K 5. Do- nabycia w więk­
szych księgarniach.

Prospekty wysyła bezpła­
tnie Wydawnictwo Stanisława 
Goldmana w Krakowie, ul. Szew­
ska 17.

Pesgykyfe sS% zaraz
2 egzaminowanych pa­
laczy albo maszynistów, 
2 ślusarzy i 2 kowali. 

W 8T  Z a p l a t a  d o b r a .

Zgłoszenia pod

W. R A W S K I, OŚW IĘCIM  2.

Chłopca do posług
przyjmie zaraz 

D R U K A R N I A  L U D O W A
ul. Dunajewskiego I. 5.

N a c z y ń  l i o w w i
bez skazy i wybiorkńw bardzo 
tanio w każdej Ilości dostarcza 
szybko hurtowny handel na- 
naczyń emaliowanych J en k o  
J. H  a  v I i s , K ra io v e  p o le  
(K S n ig s fe ld )  p o d  B e m e m .

Maszyrry U p i s a n i aytliszclkis naprawy okularów 
* * i cwilderów, wstawianie 
szkieł i t. p. wykonuje naj­
staranniej tanio i szybko ; wszystkich systemów napra­
li. NliiMETZ, optyk 1 mechanik w i a epecyalista J u l i u s z  
w Krakowie, ul. Karmelicka 16. H e c k e r ,  K r a k ó w ,  ulica

i Kurniki 3.

>JERRY<
SKI Z OSR. ODPBW.

A M E R Y K A Ń S K I E
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CY!, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
UL FLORYAHSKA 28,

Tel. 1418.

Mimo, że wskutek wojny 
towary znacznie podrożały, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków , Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizbich cenach. —
1 Brytania Anker 
Remontoir system 
Roskopf z szwaj­
carskim werkiem 

i pięknym łańcuszkiem tylko 
ze K 5 90. Amerykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z marką „Splendit* 
nadzwyczaj płaski kawalerski,
38 godzin idący wraz z pię­
knym łańcuszkiem K 6'70.
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16-— . Sta­
lowy damski Remontoir K ! setki podziękowań 
10-—. Budzik najlepszy K 5-50. KEMENY,  KaschaU ‘ a(fl. 
Łańfcuszki srebrne od K 3-—.i Postfach 12/318. “ nB 
Zegarki złote damskie od K 40. i

Bogato I ustrowaną cenniki j ftnnntnm i rtnintllfT? .

bienia dziennie K

Szoferów
7  ”  '  ADOLF O PP6 HH?,dc automobilów Mor- Ostrawa,

ciężarowych

Uczeń
całujący , j  

III. k l a s y  g i m n a z y f l ,n.
poszukuje lekcy1*
Łaskawe zgłoszenia 
do biura ogłoszeń ? Z 

Stattera, ul. Gołębi*^

PłaLejeżeli n/f 
nagn««>- 
dawdl^pi 

ki Riabalsam w 3-ch ^ 
zupełnie nie usunie- 
1 słoik wraz z listę®  
rancyjnym K. T—< ’’
N. 2-50, 6 słoików 

K j Setki podziękowań^

na żądanie darmo i opłatnia.

LEKCV!
taŚmudziela nauczycielka 

ka‘ przyjmuje Biuro % ,is .
i Fpilik-sn Słnttfira.

p o s z u k u j e  s i ą
saraz.

Zgłoszenia pod

W Ł . R A W S K I
Oświęcim 2.

iiaprawy i sfczysiczailt
ubrań męskich

wykonuje szybko i starannie
H . B R A C H F E L D

ulica Scbastyana L. 5, I.
Na żądani e  przychodzi 

domu.
£

*9m m m m m t ^ń

Najlepsza truc|zL ;
bakcylowa na SZ('?Û dl^ ̂  
szy w Agencyi V

Kraków, Podzam®^ ’ <1

i chłopców po
Z. Piotrowicz,

Floryanska

Wydawcat Ignacy D aszyński. — Redaktor odpowiedzialny: F rano iszsk  Kufcisnsk. D raka rn ia  Ludawa, K raków , D u n a je w s k i ego  5  ( T e le fd 1


